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Protest (tak zwanych) ruteóskich 
narodowców przeciwko unii lubelskiej.

W tych dniach pojawiła się w języku niemieckim- bro­
szura bezimienna pod napisem: „Protest der ruthenischen 
Nationalen gegen die allenfalligeDeutung der s o g e n a u n t e n
AktesT ,1IOn 6ineS rechfI,ch zu Stan(le gekommenen

W książeczce tej stara się autor dowieść głównie trzech 
rzeczy: 1. ze Ruś (Ruthenien), która powstała według twier­
dzenia autora „ p r a wi e "  równocześnie z Polska i i w t y  
wieku, i to Polska pod książętami z „ ba j e c z n e g o "  rodu 
Piaśta, Ruś zas pod książętami z „ h i s t o r y c z n e
y y E i  Raryk''w *  -  ■<« * n r . . iw , ,

Szanowny autor tak twierdzi, ale nic nie dowodzi. Zresz­
tą nie ubliża to żadnemu narodowi, jeżeli ród jego książąt 
pochodzą od „ b a j e c z n y c h "  praojców, a najmniej ubliża 
wywodzenie rodu swoich książąt od tak pięknej i szlachatne 
postaci, jak Piast. P o d czas* *  p r z e c i w n i ? ^ ' i ? tC ? -  
c z ny  Ruryk nosi na sobie niestety dwie cechy, wcale niepo­
chlebne: pierwszą, ze jest zaborcą i napastnikiem, drugą że 
jest o b c y m  zupełnie narodowi, który owłalnął, bo już 
dziś nikt na seryo twierdzić nie będzie, że Ruryk był Sto 
wianinem. J -

Lecz to nacechowanie Piasta piętnem bajeczności, nale­
ży do owych podrzędnych wycieczek autora przeciw Polszczy- 
zme, które dowodzą tylko jego chęci ubliżenia Polakom na 
każdym a każdym kroku.

My nie mamy tej złej chęci, ani w obec Rusinów, ani 
uawet w obec autora. Dla tego nie chcemy bynajmniej wda­
wać się w krytyczny rozbiór historycznej osnowy jego bro­
szury. Zresztą nie byłoby to tutaj na miejscu. Nie czynimy 
tego szczególnie z powodu, iźjyśmy musieli autorowi wyka­
zywać krok za krokiem rozmyślne fałszowanie dziejów Nie 
byłoby to nawet rzeczą godną zachodu, bo skoro autor nie 
zadał sobie pracy swojego opowiadania stwierdzać świadectwa­
mi pnwaźnyr.h źiwlp.ł .dzieiowvch. skoro H'“ J ~'- .twierdzenia żadnych dowodow, w laknn , a/.ie oupowiemy mu 
zasadą jurydyczną: źe p r o s t e  t w i e r d z e n i e  z b i j a  s i ę  
p r z e z  p r o s t e  z a p r z e c z e n i e .

Autor powinien to uznać za słuszne, zwłaszcza gdy bar­
dzo chętnie powołuje się na jurydyczne zasady.

Pomimo tego wszakże, iż mnóstwo jest twierdzeń w bro­
szurze, które wprost zaprzeczyć należy, i które się tern pro- 
stem zaprzeczeniem zbijają, nie myślimy bynajmniej przeczyć 
temu: jaku Ruś była istotnie państwem niepodlem aż do po­
łowy XIV wieku. Miała Ruś swoich książąt, swoją bojar- 
szczyzuę, czyli szlachtę —  i miała swoje odrębne instytucye.

Temu też zaprzeczać nie myślimy, że właściwem ogniskiem 
Rusi był Ki j ów,  ani nawet, źe między księstwami starej 
Rusi był stosunek federacyjny, chociaż o tym federacyjnym 
zw iązk u  moźnaby bardzo rozmaicie mówić.

Nie myślimy także przeczyć, owszem zgadzamy się w tern 
z autorem, źe dzisiejsza rosyjska, czyli raczej moskiewska mo­
narchia, wzięła swój początek na gruncie fińsko-turańskim, źe 
się tam zaszczepiony z południa ruski żywioł przekszt Jcił 
zupełnie i p r z y b r a ł  c e c h y  s t a n o w c z o  o d r ę b n e  od 
w ł a ś c i w e j  Rus i ,  m o s k i e w s k i ;  nareszcie, źe  w ł a ś c i ­
we j  R u s i  c z ęś ć  została dopiero w połowie XVII. wi k u  
wcieloną do owej turańsko-fińskiej czyli rossyjskiej monarchii.

Cóż się tedy działo z Rusią od połowy XIV. aż do 
xvn. a ze znaczną jej częścią aż do upadku Polski: b y ł a  
o n a  z p o l s k ą  z ł ą c z o n a .

Rok III.
Litwfl“ e PrZyf ' ł° pt/‘ed}emzptkiem  złączenie Rusi z 
z Polską 4 P0Z“ieJ l ąCZyły Się obydwa te narody

Odrębność Rusi, połączonej z p0iską od Moskwy jest 
tedy drugą zasadą, którą autor przyjmuję i my z nim razem.

Korespondencye Dziennika lwowskiego.
Poznań 1. sierpnia.

Zapewne i u was w Galicyi nie było inaczei i nie h v ł n  
to nic dziwnego, ale przypomnieć to muszę, gdyż wam to 
niejedno lepiej rozjaśni, co się tu u nas w Poznańskiein i w Po­
znaniu dzieje, lub co się „nie dzieje", źe d o  k i e s k a c h  ™ i r „  
1863 w strasznem się znajdowaliśmy watDieniu i nirotw' • 
M w ić  się nawet wybada, żeśmy J
juz przyszli do sieuie, ale jeszcze to zwątpienie rodzi brak 
energii i pracy, rodzi nieufność do własnych sił Wiemy a 
przynajmniej powinniśmy wiedzieć, jak ważną byłoby dla nas 
rzeczą rozwiązanie kwestyi żydowskiej. Wskazałem w a m  
w przeszłej mej korespondencyi, źe sojusz ten niemiecko 
do„Ski nie bardzo trwały, ie  i i i  ma ^  p o t r S L T S S "  
i ze gdybyśmy cokolwiek z naszej strony dołożyli starania' 
byłoby może jeszcze inaczej, wieleby się mo^ło zmienić \u - 
zaś w tej sprawie założyliśmy
tracimy. Jako najważniejszy argament wytłumaczenia naszej 
bezczynności w tej sprawie usłyszysz tylko: „to nienodobień- 
stwem! to niepodobieństwem!" Jeżeli sie z a n v t J T  
jeżeli wytłumaczysz, źe przecież logiczniej ‘by było wprzódy

i jak ™ d ,“ r Pt y j d l T i ^ 7 l^ S  *zrobić uwagę. Kiedy kwestva inkn > Chciałbym tu jedną
licyi, nasz Dziennik Poznański m i zaj,dzie. w Ga’
bierze, poprze i pochwali, S e l  m , D i? P,°daiT ’ r0Z' 
teatru w toznaniu, , W y S e  w aS *  
styą a zauważyliśmy, że jak w wielu m„yćh sprawach tek 
1 W tej organa galicyjskie milczą. Zapewne kwestva ta w  S n  
sposob się załatwi, że większe się zhim-zp w  tvch dniach zero 
Dzień. Pozn. juz się oświadczył, ze składki przyjufuwa,2g™' 
dzie, skoro tylko komitet ad hoc się utworzy. Pociąg jaki 
Dzień. Pozn. wywiera przy rozmaitych składkach, pozwala 
nam się spodziewać, że i tym razem ze zwykłym pomyślnym 
skutkiem sarawę tę pochwyci. Zgodnie z doniesieniami ze 
stron innych i ja zapewnić mogę, źe ze stron władz tutejszych 
na przeszkody nie natrafimy, i nie ma przyczyny drażnić lu­
dności podobnemi przeszkodami i zakazami.

Ważne tutaj dla nas jest niedawno założone towarzy­
stwo do popierania interesów moralnych narodowości polskiej 
w Prusiech, i wielkie jego zadanie, i wielkie czekają je prace. 
Nie znajduje ono tego poparcia i uznania, na jakie zasługuje. 
Znając jednak wytrwałość mężów, którzy wzięli ster w rękę, 
mamy tu mocną nadzieję, źe sprawy tej nie popuszczą, koń­
cząc jak się to często dzieje, na bezczynności. Nie wydawali 
dotychczas szuranie i pięknie, albo pięknie i szumnie napisa­
nych odezw itd., ale spodziewamy się, źe dlatego teź nie tak 
skończą, jak ci, co od tego zaczynali. Wiele, wiele jeszcze do 
pracy, ale przynajmniej widać postęp, a postęp choćby naj­
mniejszy, krzepi do dalszej pracy.

Paryż 1. sierpnia.
(L.) List Gambetty do wyborców pierwszego obwodu de­

partamentu Sekwany słusznie zwrócił uwagę opinii publicznej 
Paryża i Francyi całej; jest to manifest, a zarazem pewnego 
rodzaju protestacya przeciw niepolitycznemu postępowaniu jego

kolegów lewicy, protestacya przeciw arbitralizmowi rzadowe- 
mu zameszającemu nielegalnie posiedzenia ciała prawodaw­
czego — odezwą energiczną i treściwie logiczną do opozvevi
fe] S S u . POtrZebę Uk0,1StytU0wania ,ewicy we właściwem

r n n P i i ? V eg0 i1S-tU poda-^ dziś wszystkie dzienniki eu- 
wJSnp 7L  ^0mentując g0 oczywiście w sposób rozmaity -  
wedle zapatrywania i przekonania. Obok ołtarzy stawiaia 
szubienice, z głosem głośnego uwielbienia i liefcajonej radości
f f j ? *  S1<L ZJaS a a zgrzytająca polemika reakcyonalizmu- 
kaźda myśl, każde słowo, ma swoje komentarze a lak . 
przepaść .rozdziela ich zapatrywania ! .

W ogóle list ten wywarł tu niekłamane a wielkie za­
dowolenie w opinii publicznej. Demokratyzm, wszyscy zwo­
lennicy prawdziwych swobód, nabrali otuchy, czytając to pis­
mo, pełne życia i odwagi, pełne męzkości i politycznego tak­
tu Oi, co zwątpili w żywotność, w moźebność skutecznej 
piotestacyi przychodzą do siebie — uznają wartość mocy cha­
rakteru, połączonego z talentem — uznają wartość niezłom-
wielkieM f ‘f  ° 'vaną! ku słuźeniu -iakiej bądź a tem bardziej 
bód ludu. s Praw iedllw eJ sprawie, jak sprawa praw i swo-

, „ C?, ^ówna, list. Gambetty na dobie — nie dla tesro 
> byłoaźeby ktoś zaprotestował przeciw nie­

dawno zaszłym wypadkom w przeddzień politycznej kosulta- 
^ ‘ se“atu’ Powstałego z samowładnej woli cesarza, a mają­
cego Stanowic o losach narodu -  ale również z tej przy­
czyny, u  trzeba było, ażeby ten naród nie czekał w milcze­
niu na te okruchy swobód, których mu z łaski mają udzielić, 
i ze trzeba było, ażeby tenże naród odezwał się, wypowie­
dział swe zdanie, i w potrzebie postawił swe veto.

Legowane przez naród prawo zabierania głosu opozvevi 
zostało przyjętem przez Gambettę. Będąc chorym w niemo­
żności uczęszczania na zebrania swych towarzyscy któray 
rozeszli się mc nie postanowiwszy, nic nie p r S ó w i w S  
naw et. zabiał głos — tchem jednym wypowiedział wszyst- 
kie potrzeby narodu, całą niekompetentność i niesłuszność 
władzy, przyjmującej na siebie obowiązek rządzenia krrjem 

samem;i krajowi.  ̂A  ̂bronił dobrze sprawy, po-
Rządowi nie w jm »t in wystąpienie, najmniej" spO^ifó- 

wane, a to tem bardziej, źe w ciszy zebrań ministrów, koło 
s e n a t u s  c o n s u l t  u, obiecującego siódme niebo Mahometa, 
w rzeczywistości zaś dającego same pozory, zostawiono grunt 
rzeczy w warunkach dawnych.

Kiedy dzienniki półurzędowe i półliberalne śpiewają 
„hosannę1* przyszłym modyfikacyom konstytucyjnym — pano­
wie komisarze policyi, jakby korzystali z ostatnich chwil ar- 
bitralizmu, raz po raz zawieszają zebrania publiczne, i to te 
nawet, które bynajmniej nie mają charakteru politycznego. 
Tak na przykład, dnia 30. li >ca w sali Molliera miała miej­
sce konfereneya historyczna, na której pan Methoral traktował 
przedmiot dość zresztą ciekawy: O p o l i c y i  z a  c z a s ó w  
c e s a r s t w a  w s c h o d n i e g o .  Cytując ustęp Gibbona, 
w którym dość żywo zarysowane zachcianki Konstantego ce­
sarza i jego mania zabudowywania i upiększania Carogrodu, 
po dwakroć zawezwany został prelegujący przez przedstawi­
ciela porządku do zaprzestania odczytu—.asłuchacze odebrali 
rozkaz rozejścia się. Co do mnie, nie wiele pojmuję, co mogło 
upoważnić reprezentauta policyi do rozwiązania biesiady na­
ukowej, w której nie słyszano o niczem więcej, jak o da­
wnej przeszłości. Musiał on pewno upatrzyć w tej cytacyi 
fotografię teraźniejszego stanu rzeczy i na tej fikcyjnej pod­
stawie samowolnie rozwiązał zebranie. Podejrzliwość i obawy 
takie są więcej śmiesznemi, aniżeli przynoszą chociażby naj-

C r r z e c h y
Krystyny i Izabelli hiszpańskiej

p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u s k i e g o
J • Gordon.

I.
Nieszczęśliwa kochanka czyli: Wojna w górach.

Jego królewsko-apostolska mość Ferdynand VII. zakoń-

rZVł Ponury dźwięk dzwonu pogrzebowego rozległ się w po­
wietrzu ; miasto, dwór , oblekły się w iało ę, <» 
odziano w czarne całuny i śpiewano w nich „de protundis 
pozamykano teatra i zabroniono zabaw publicznych, smu ek 
zdawał się być ogólnym; — ktoby się atoli dobrze byl przy - 
patrzył fizognomii mieszkańców, tak stolicy jak i kraju całe­
go, łatwoby poznał, źe ci, którzy nosili powierzchowne oznaki 
lałoby, nie mieli jej w sercu, źe utrata monarchy nie obu­
dziła żalu w jego poddanych.

Lud za nadto cierpiał pod berłem posępnego i zfanaty- 
zowanego Ferdynanda VII, ażeby miał opłakiwać zgon jego.

Przeciwnie — śmierć tego króla, budziła promyk nadziei 
w duszy każdego Hiszpana.

Lecz niestety! nie tylko, że tyrańskie berło ostatniego 
monarchy ciężyło na narodzie kamieniem, ale na domiar, zgon 
jego miał się stać przyczyną wojny domowej—Hiszpanie mieli 
przelewać krew jedynie dla tego, ażeby zmienić pana.

Ferdynand bliskim będąc zgonu, nie miał jeszcze na- 1 
stępcy, aż 10, października 1830 r. jego małżonka, Krystyna 
Neapolitańska, powiła mu córkę, Izabellę, która miała w przy­
szłości odegrać tak smutną na karcie dziejów rolę.

Krystyna była obdarzoną od natury charakterem ener­
gicznym, silną wolą i — w ostatnich nadewszystko czasach , 
gdy król słabnął na umyśle, wywierała wielki wpływ na 
nim. Ale gdy śmierć zajrzała mu w oczy, a po nim miał 
wstąpić na tron jego brat, Don Karlos (gdyż prawo salickie, 
którym się rządzili Burboni, wyłączało kobiety od korony), 
nie przypadło to do smaku Krystynie. Przyzwyczaiła się I 
ona była do dzierżenia najwyższej władzy, marzyła o rejen- 
cyi, widziała w przyszłości swą jedynaczkę Izabellę rządzącą 
w jej imieniu. I w cóźby się obróciły owe wszystkie piękne 
jej marzenia, gdyby Don Karlos został panującym?

Nie bez przyczyny zatrważało ją to pytanie, albowiem 
me żyła w-zgodzie ze szwagrem swoim; — pokrewieństwo w 
rodzinie Burbonów zazwyczaj mało miało znaczenia. Myślała 
tedy, jakby odwrócić cios zagrażający zarówno jej osobie, jako 
i infantce Izabelli.

„Quaere et invenies" powiada pismo św. , a Krystyna 
umiała na pamięć biblię. Więc szukała i znalazła — że stary 
zwyczaj kastyllański dozwalał wstępować na tron niewiastom. 
Było to drogocenne odkrycie, z którego umyśliła wyciągnąć 
wszystkie korzyści możebne — i nuż odtąd pracować nad do­
gorywającym mężem swoimi Z zabiegów białogłowy okazało 
się, że zniósł on przed śmiercią prawo salickie i postawił

natomiast zwyczaj, który przezorna Krystyna odkryła w sta— 
rżytnych zwyczajach i obyczajach „dynastyj kastylańskich. *

I tak osiągnąwszy cel, Izabellę uznała za legalną na­
stępczynię tronu, a sama mianowała się rejentką na wypa­
dek, gdy godny małżonek przeniesie się do wieczności, Wszyst­
ko było przewidziane , obrachowane i w szelk ie środki 
ostrożności przyjęte. Pozostawał l ud; ale ten bynajmniej nie 
wchodził w rachunek Krystyny, jako czerń nieoświecona. 
Zresztą, czyż Ferdynand nie był królem z łaski Boga i o łta ­
rza ? czyż więc nie mógł rozporządzać koroną wedle woli 
swojej ? tak przynajmniej rozumowała królowa matka. Tylko 
Don Karlos ze swymi stronnikami, księża i mnisi, byli inne­
go zdania.

Don Karlos był charakteru posępnego, podobnie jak i 
brat jego. Wzdychał on zawsze za dawnym stanem rzeczy, a 
kościół mógł się łatwo spodziewać, źe za jego panowania 
wzrósłby w potęgę z całą świetnością świętej inkwizycyi. 
Krystyna przeciwnie, dała poznać , tak swojem postępowa­
niem osobistem, jako i kierunkiem, który nadawała rządowi 
Ferdynanda, swoje usposobienie liberalne. Jej umysł zasilał 
się w tych samych źródłach, w których czerpali swą wiedzę 
mnisi, i był w mocy walczyć z nimi chytryścią i podstępem. 
Rozumiała ona bardzo dobrze, jak silną w nich znajdzie opo- 
zycyę do przeprowadzenią swoich ambitnych zamiarów, przy­
gotowała się zatem do walki, stanąwszy na czele l i b e r a ­
łów.  Druga partya, tak zwana p o d d a n y c h ,  protegowana 
przez duchowieństwo’, zformowała się pod dowództwem Don 
Karlosa,



m niejszą ja k ą  korzyść rządow i. Zebranie z oznakam i nieukon- 
ten tow ania, zm uszone opuścić salę, sform ułow ało  p ro te s t ,  po­
k ry ty  licznem i podpisam i —  w ątpim y w szakże, aby słusznem u 
ich zaskarżen iu  uczyniono zadość.

Wiadomości polityczne.
Z iem ie polskie. Do Dzień. Pozn. p iszą  z P e te rsb u rg a . 

Do zaciętych  szerm ierzy przeciw ko w szystkiem u, co niem oskiew - 
sk ie , i do zaciętych n ieprzy jac ió ł naszych, p rzy b y ł świeżo je ­
den  dziennik tu te jszy , m ianow icie B irźew yja  Wiedomosti. 
K ierunek  ten  dopiero od niedaw nego czasu uw ydatn ił się w 
w rzeczonym dzienn iku . P oprzednio  n a leża ł on do u m ia rk o ­
wanych organów  tu te jszej p rasy . N a  k ie ru n ek  ten  widocznie 1 
w płynęło powodzenie Gołosu i Moskiewskich Wiedomosti. 
Birźewyja Wiedomosti zap ragnęły  tego  sam ego sukcesu i dla 
tego, chcąc od razu  zdobyć popularność w ultra-m oskiew skiem  
stronn ic tw ie, codziennie niem al w ystępu ją  z zajad łym  a rty k u łem  
przeciw ko nam . W te j w alce ja k  zw yczajnie w szystkie środki 
są  godziwe. D enuncyacya n a tu ra ln ie  je s t na pierw szym  p la ­
nie. N iedaw no dzienn ik  ten  w ystąp ił z a rty k u łe m  w stępnym  
o m an ifestacyach , ja k ie  m a ją  mieć m iejsce w K rakow ie i we 
Lwowie w szczególe, a w Galicyi w ogóle. W edle tego dzien­
n ik a  ca ła  G alicya m a być rew olucyą podm inow aną. P ogrzeb 
zw łok  K azim ierza W ielkiego nie m ia ł nic innego na celu, ty lko  
zaag itow ać w szystkich do pow stania. A gitacyi tej przewodzi 
sz lach ta , a  prowadzi ją  ta k  gorąco, że naw et pociągnęła za 
sobą żyw ioł konserw atyw ny, to  je s t  chłopów , dalej ^Niemców 
a  naw et obyw ateli ca łego  św iata, Żydów, k tó rzy  bożnice swe 
zam ienili w trybuny  ag itacy jno-polsk ie . W  ogóle w edług tegoż 
dziennika m a istn ieć w całe j swej sile w G alicyi teo rya nie- 
p rzerw alności pow stania. D zienniki polskie: Czas i Przegląd 
Polski (O bozrenie polskoje), ci dośw iadczeni aposto łow ie sp ra ­
wy polskiej, dziś w zględnie konserw atyw ne organa, s ta ra ją  
się pow strzym yw ać ten  fa ta ln y  k ie runek  i d la tego  s taczają  
w alkę z rew olucyjnem i p ism am i j a k : K raj, D ziennik Poz­
nański, D ziennik Lwowski i Gazeta Narodowa.

W edle B irz . Wied. w G alicyi lad a  dzień wybuchnie 
pow stanie, w obec k tó rego  Rosya nie może być obo ję tną i 
m usi dać opiekę swym w spółbraciom , m ianowicie nieszczęśli­
wym R usinom . T a  najzdrow sza część mieszkańcóvy Galicyi 
trzy m a się zupełn ie  na uboczu. Ruscy, to  je s t R usini są  p rze ­
konani, źe A u stry a  zrozum ie, do czego u stępstw a poczynione 
żywiołowi polskiem u prow adzą, i że takow e cofnie, a  w szyst­
k ie  p raw a R usinom  pow róci. Kończy tem , że dzieła uspoko­
je n ia  tych  w zburzonych żywiołów  w G alicyi dopełnić z cza­
sem m usi Rosya. Ni m niej to  ni więcej, ty lko  m aleńka po ­
g ró żk a  d la  A ustry i, o k tó re j tu  m ów ią, źe jeźli chce p rze­
d łużyć swe konanie, m usi s łuchać Rosyi. W  ten  sposób p rze ­
m aw ia ją  w szystkie dziennki m oskiew skie. O kropnie ich iry tu je  
to, źe k ra j nasz, źe G alicya wychodzi z ap a ty i, że życie to, 
ja k ie  się tam  budzi, szkodliw ie oddziaływ a n a  zabór m os­
kiewski. Z tą d  to  owe pom aw iania o rew olucyę, o pow stanie, 
z tą d  to  owa w ym yślona teo rya o n ieprzerw alności pow stania, 
bo an i na chw ilę nie przypuszczam , by choć cień b y ł w tem  
w szystk iem  praw dy.

C ar baw i się n iezm ordow anie sm otram i (p rzeg lądam i 
w ojska). N iedaw no odbył p rzeg ląd  floty w T rausundz ie . P rzy 
uczcie z tego powodu d la  ca ra  w ypraw ionej, chociaż, ja k  w ia­
domo, i ca r i ca ła  jego rodzina ta len tów  krasom ów czych nie 
posiadają, w szakże _EOjl ^ ^ ' ś t ^ ń T  ca rek im ^D zięk o -
w af w szystkim  i w yraził nadzieję, że w raz ie  po trzeby  m a­
ry n arze  p od trzym ają  sław ę m oskiew skiej bandery , ja k  to  ju ż  
n ieraz  m iało  m iejsce. Z radości upuśc ił p u h ar na ziem ię —  
oficerowie m ary n a rk i podskoczyli i podjęli k aw a łk i szk ła  z 
stłuczonego p u h a ra  i uchw alili za raz , by te  relikw ie złożyć 
w m uzeum  narodow ych p am ią tek  m oskiew skich. J a k a  to  
szkoda, ze daw niej n a  podobną m yśl nie w pad li; z sam ego 
potłuczonego sz k ła  przez panującego  ca ra  przy  podobnych 
okolicznościach, złożyliby już byli do tego czasu w spaniałe 
m uzeum . N ie koniec było  na tem  tych  czułości c a ra : k o n tr ­
a d m ira ła  B u takow a u śc isk a ł za ręk ę  i m ianow ał swym jen e- 
ra ł-a d ju ta n te m  i za raz  n a ło ży ł n a  niego akse lbau ty , k tó re  
zd ją ł z obecnego w. ks. A leksego A leksandrow icza. B utakow  
za te  ła sk ę  ucałow ał ram ię swego pana.

A ustrya  i Węgry. Sejm galicy jsk i zw ołanym  być m a 
niezaw odnie dnia 15. w rześnia, inne zaś sejm y k rajow e P rzed - 
litaw ii na dzień 20. w rześnia. W iadom ość pow yższą o zw oła- I 
n iu  sejm ów  podajem y za Taghlattem, k tó ry  zapew nia, iż rzą d  l 
postanow ił osta teczn ie ju ż  w powyższych te rm inach  zw ołanie 
sejm y.

D elegacya p rzed litaw sk a  n a  posiedzeniu w ydziału  o b ra ­
dow a ła  dnia 3. b. m. nad częścią budżetu  wojskowego, a  rnia-*

nowicie nad e ta te m  pensyonistów . K lie r in te rp e lo w ał m iędzy 
innem i z powodu nadużyć, ja k ie  popełn ia ją  pensyonow ani 
oficerowie, i dom agał się rezo lucy i: 1) zawezwać m in isterstw o 
wojny, ażeby przeprow adziło  wcielenie napow rót do arm ii 
oficerów pensyonowanych, a zdolnych jednakże  do służby, k tó ­
rych je s t nie m ało . 2 ) Domaga się zapobieżenia niecnym  fry- 
m arkom  dziejącym  się, kiedy nie posunięci na wyższy s to ­
p ień  oficerowie, podają  o pensyonowanie, żąda z a te m , ażeby 
z tego względu w ydano stosowne rozporządzenia kom isyom  
su p e r-a rb itra ln y m  i lekarzom wojskowym.

W  ty tu le  „w ydatk i rozm aite“ wnosi R echbauer o zu ­
pełne w ykreślen ie pozycyi na dziennik i w ojskow e. W ydzia ł 
nie zgodził się n a  to , a właśnie tegoż dnia kom isya wojskowa 
delegacyi w ęgierskiej uchwaliła u siebie w ykreślenie zupełne 
podobnej pozycyi. I  całkiem  n a tu ra ln e , i zdrow e m otyw a p rze­
m aw iają za tem , k iedy  bowiem dziennik  je s t dobry —  to 
obejdzie się bez subwencyi, złem u zaś dziennikow i subw encyi 
daw ać nie w arto .

D yskutow ano także  na tem  posiedzeniu o kw estyi P o ­
g ran icza wojskow ego, nie wyczerpano je d n ak  dyskusyi. S p ra ­
wozdawca budżetu  m in isterstw a d la spraw  zagran icznych  
p rzed łoży ł na tem  posiedzeniu re fe ra t ju ż  gotowy. Znane już 
są  pozycye tego budżetu  ze spraw ozdań czynności w ydzia ło ­
wych, kiedy przedsiębrano zm niejszanie pozycyj budżetow ych.

Francya. Ze szumnych zapowiedzi reform  francusk ich—  
dotychczas nic w życie nie weszło. N ajśw ieższy te leg ram  p a ­
ry sk i zapow iedział otwarcie posiedzeń b iu r  sena tu , a  to  w celu 
zam ianow ania kom isyi z dziesięciu złożonej członków  d la n a ­
rad  nad sen atu s konsultem . D nia 2. b. m. że b ra ł się był 
sen a t d la  n a ra d  nad  reformą konsty tucy i. P rezydow ał inu 
by ły  m in iste r, obecnie prezydent sena tu  pan  R ouher. M ają 
to  być reform y zapew niające narodow i sa m o rz ą d , ty m ­
czasem , zanim  w istocie przyjdzie do refo rm , w ystępu ją  d a­
wni m inistrow ie napoleońscy z m ow am i pełnem i frazesów , 
k tó re  zaw sze bodaj na ch ilę oszołom ią n aród . W idocznie 

! ciąg le  o to chodzi, ażeby zyskać na czasie, a potem  nagłym  
zw rotem  na zew nątrz  lub w k ra ju  odwrócić n iespokojne um y­
sły  i niezadowolony naród od w glądania w czynności rz ą ­
dowe. Cóż z re s i tą  d a ją  wspomniane refo rm y? Oto sen a t i 
ciało praw odaw cze będą mogły sam e regulow ać czynności 
swoje czynności wszelako z góry przez d e k re t cesarsk i ok tro - 
jow ane. C iału  prawodawczem u wolno będzie ta k że  w ybierać 
sobie p rezyden ta  i w iceprezydenta, kiedy dotychczas należało 
to  do „czuw ającej nad  F rancyą o p a trz n o śc i/1 uosobionej w 
N apoleonie. O bu izbom  przysłuźać będzie praw o in te rp e la c ji, 
praw o, w obec k tó rego  rząd nie je s t  zobow iązany niczem  do 
odpow iadania na in terpelacye —  cóż za tem  za korzyść z t a ­
kiego p raw a?  P raw ie  w każdym  ustęp ie  tego rodza ju  reform  
czcza ta k a  fo rm u łk a  bez zmienienia isto ty  rzeczy. M ogą być 
tak że  wnoszone p ro jek ta  do ustaw , popraw ki, w ykreślenia 
itp . S tróżam i tych w szystkich pozornych praw  m a ją  być p a ­
nowie senatorow ie, k tó rym  też jedyn ie i w yłącznie p rzysłużą 
praw o postaw ienia m inistrów  w stan  o skarżen ia . To są  tedy 
ta k  wolnom yślne reform y, o k tó rych  pan  R ouher g ło sił z n a ­
m aszczeniem , że „powinny sprow adzić rzeczyw istą  harm onię 
i p łodniejszą solidarność m iędzy w ładzam i publicznem i i być 
ham ulcem , k tó ryby  pow strzym yw ał cesarstw o i s trze g ł od zsu ­
nięcia się w przepaść. T ak ich  to  rzeczy, w ychodzących z ust 

-V IV szKOuzr, te  Korzyści d la  narodu  za
clnej, byle się u trzym ać —  tym czasem  zbliży się zim a, może 
się co nowego i d la  dem okracyi wymyśli i opozycyę zaspokoi. 
N a wiosnę, k tóż odgadnie co sfiks nadsekw ańsk i p rzygo tu je , 
byle ty lko z rą k  nie wypuścić w ładzy.

Obecny s tan  arm ii francusk ie j, zestaw iony w edług wia- 
rogodnych źródeł, je s t  n as tę p u ją c y : 334 .000  oprócz 114 .000  
tym czasow o na urlop rozpuszczonych. J e s t  to  s tan  a rm ii zo­
sta jące j n a  stop ie pokojowej. N a stopę w ojenną postaw iona 
arm ia  francuska w yniosłaby 1 ,206 .000 . Jeszcze w szelako nie 
ukończono organizacyi ruchom ej gw ardyi fran cu sk ie j. D z ia ła ­
nie pospieszue urzędów  w ojskow ych przeprow adzi o rganizacyę 
niezaw odnie w bieżącym  jeszcze roku , ta k  źe do wiosny a rm ia  
fran cu sk a  gotow ą bądzie na wszelki n ieprzew idziany p rzypadek .

Wschód. W edług  korespondeucyi ze W schodu, n iezado­
wolenie w yw ołane n a  szkodę w icekróla E g ip tu , a ob jaw iające 
się w S tam bule, spowodować m ia ła  ja k a ś  korespondencya Iz- 
m aela baszy, zaadresow ana do P e te rsb u rg a . P ism o rzeczone 
dostać się m iało  w ręce g ab in e tu  konstan tynopo litańsk iego , 
i skom prom itow ało  bardzo  w icekróla co do jego  po lityk i, p ro ­
wadzonej na w łasną  rękę. W edług  korespondeneyj dzienników  
francusk ich , dyplom acya francuska d o k ładać  m a w szelkich 
s ta ra ń , ażeby ten  zły  w pływ  osłabić i nak łon ić  su łta n a  do i 
ukończenia całe j spraw y eg ipsk ie j w drodze pokojow ej. Do- (

piero, jeżeli uda się dyplom atycznym  zabiegom  ułagodzić^ su ł­
tana , w tedy dopiero, a  nie p ierw ej, m a się udać w icekról E - 
g ip tu  do S tam b u łu  w celu oczyszczenia się z czynionych m u 
zarzutów .

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  s p o k ó j  d u s z y  ś. p. 

P u r k i n y e g o ,  na które Czesi zamieszkali we Lwowie zapraszali 
pobratymców swoich, odbyło się wczoraj w kościele 0 0 . ' Domini­
kanów nader ostentacyjnie, przy licznym współudziale Polaków i 
Rusinów. Czesi poczytując udział tak liczny pobratymców swoich 
w oddanie hołdu pamięci zasłużonego męża, jakim był ś. p. Pur- 
kinye, za dowód sympatyi ze strony naszej i Rusinów, za pośre­
dnictwem naszego Dziennika składają biorącym w niem udział ser-
decznepoflzięKOwanie. —  _____ ________. . .  „. . . , , , .  — —

* K a m i e n n e  k u l e .  Przy plantowaniu ziemi na kopiec 
unii lubelskiej, na Wysokim zamku, znaleziono wczoraj 2  kule ka­
mienne większego i mniejszego rozmiaru, jedna ż nich waży prze­
szło ceutnar, druga od 2 do 3 funtów— kule te złożono w urzędzie 
budowniczym.

* W  niedzielę dnia 8. sierpnia b. r. urządza stowarzyszenie 
rękodzielników „Gwiazda11 wycieczkę wraz z fantową loteryą w la-

I  sku krzywczyckim. Wydział zaprasza na tę zabawę wszystkich 
! członków zwyczajnych i honorowych. Początek o godzinie 3ciej 
: po południu; wieczorem wróci cale towarzystwo z muzyką i po­

chodniami do miasta.
Ktoby z szanownych członków honorowych do 7. b. m. nie 

otrzymał biletów zapraszających, raczy się zgłosić do prezesa sto­
warzyszenia Adolfa Aleksandrowicza, ulica Halicka nr. 4527*- Z 
wydziału stowarzyszenia

Adolf Aleksandrowicz.
* — o—  K o n c e r t  na korzyść artystów teatru niemieckiego 

którzy nie byli płaceni przez dyrekcyę Kóniga, odbył się we środę 
ze współudziałem dwóch orkiestr, pułków pruskiego i Holsztein. 
Rano dnia tego skonfiskowane zostały przez policyę afisze, ogłasza­
jące ten koncert, a to z tego powodu, że pokrzywdzeni artyści i 
chórzyści niemieckiego teatru w odezwie do publiczności wyrazili 
żal swój do dyrekcyi. Nawet napis: Z u m  Y o r t l i e i l  d e r  n i c h t  
b e z a h l t e n  M i t g l i e d e r  był przez policyę kwestyonowauy, do­
piero zażalenia artystów wyjednały ułaskawienie i afisze pojawiły 
się z tymże napisem na rogach ulic, o godzinie 4 . popołudniu. 
Zamiar chórzystów, aby kilka odśpiewano chórów, nie uzyskał 
pozwolenia.

Licznie zebrana publiczność objawiła swoje współczucie dla 
pokrzywdzonych artystów, wyrażając zarazem swoje oburzenie prze­
ciw osobie Koniga, który dotąd jeszcze pozostaje u steru sceny 
niemieckiej. Liczue skargi na tegoż, spowodowały dr. Smolkę do 
podróży do Wiednia, celem wyjednania od ks Jabłonowskiego, 
aby wdał się w spór między artystam i i dyrektorem, i aby tego 
ostatniego usunął od dyrektorstwa.

* Od pana Ziemialkowskiego w sprawie b. posła Piwockiego 
otrzymaliśmy następujące pismo:

Do szanownej redakcyi D ziennika lwowskiego. Zajmowa­
łem się na początku r. 1867 zaspokojeniem części długów byłego 
posła Piwockiego nie dla tego, by go zatrzymać większości sejmo­
wej, jak to twierdzi D ziennik lwowski w nr. 182; lecz przeciw­
nie, by go do złożenia mandatu poselskiego skłonić, położyłem mu 
bcw ft® . z łożenie  m an d a tu  o5« ’  atrAT,.v M

Uczyniłem to zresztą z w ł a s n e g o  popędu, jestem bowiem 
zdania, że człowiek zagrożony upadłością, nie powinien zasiadać w
sejmie.-

Wiedeń 2. sierpnia 1869. Ziemiałkowski.

* ( M J )  Lwów  d. 5. sierpnia. Gazeta Narodowa w arty­
kule wstępnym nr. 197. donosi, że p. F. Ziemiałkowski odjeżdża­
jąc do Wiednia, zostawił opieczętowane oświadczenie, że składa 1 
mandat na posła, które wydział krajowy dopiero z dniem aamknię- '  
cia posiedzeń delegacyjuych austryacko-węgierskich ma rozpieczęto- 
wać. Wyrażając podziękowanie szanownej redakcyi Gazety, że 
raczyła wyręczyć pana Ziemialkowskiego w odpowiedzi na mój list
w kronice D ziennika lwowskiego z dnia 2. t. m. umieszczony 
widzę się spowodowany podać następujące uw agi:. Delegacya au- 
stryacko-węgierska prawdopodobnie około 20. t. m. będzie zam­
knięta. Sejmy krajowo 15. września mają być otwarte, tak że je ­
żeli wydział krajowy dopiero po zamknięciu delegacyi p0da zrze­
czenie się posła Ziemialkowskiego do namiestnictwa, to między ~J 
rozpisaniem wyboru a otwarciem sejmu krajowego tak bardzo 
krótki czas będzie, że wybór na prędce będzie się musiał odbywać. 
Być może, że to dla niektórych kaudydatów właśnie bardzo do­
godne, ale dla nas wyborców nie jest to zupełnie obojętnem i 
byłoby daleko korzystniej, gdybyśmy już teraz zaczęli się zajmo­
wać wyborami. Mojem zdaniem najlepszym środkiem ku zapobie­
żeniu niefortunnym wyborom byłoby zwołanie Zgromadzenia ludo­
wego, w celu powzięcia uchwały nad pytaniem : „jaki jest naj.

P rzygotow yw ano się do zapasów  obustronuie w m ilcze­
niu, szpiegując się wzajem nie, lecz an i je d n a  an i d ru g a  s tro ­
n a  m e śm ia ła  jeszcze w ystąpić o tw a rc ie , gdyż kró l odzyskał 
nieco zd ro w ie , a  jego ponura energ ia  u trzy m ała  w pewnej 
sforze m aIkonte.R ow -  każdy d rża ł na m yśl o jego  z zim ną 
k rw ią  dokonyw anych okrucieństw ach . Lecz skoro  ty lko zgasł 
rozpoczęła się wojna. ' ; _  °  ’

K rystyna  zg rom adziła  natychm iast K ortezów  w im ieniu  
m łodej Izabelli, k tó ra  m ia ła  w tenczas trzy  l a t a ,  i uczyniła 
im  m nostw o ustępstw . Iza b e lla  zo s ta ła  ogłoszona królow ą 
h iszpańską  pod re jencyą swej m a tk i. A toli p o d d a n i  m iano- I 
w ali ze swej strony  Don K arlosa  i pod wodzą Z um ala ca re- 
g u ja  w ystąp ili odw ażnie do w alki przeciw  żo łn ierzom  kró lo - I 
wej, zostającym  pod kom endą je n e ra ła  E sp a rte ry .

. G łów nym i s tronn ikam i Don K arlosa  byli B askow ie, lud  
góralski, co od czasów n iepam iętnych  używ ał przyw ilejów , 

-  K ortezi grozili im  wydrzeć. Z tą d  to  w yn ik ła  owa ła t-  
z i k a  Ł f r  w yw ołali u nich pow stan ie, z tąd  zajad łość, 
o f S  Ę f e ; -  , n i o 4 t  k rew  i ,» / ,« < !  i  j

rn iliry i Basków  p row adzili'w o in le t'11 ca r^ t|j . r  Jeab rera  a a  czele 
te rze , i pom im o m ałych  środków E  T ' 1! 1)17001 iV E s Pa r *te rze , i pom im o m ałych  środków iauT* -“r  “5 pi7eciw  E s Pai‘* 
rzą d zen ia , byliby j ą  może przedłużyli d o ^ i * - sweg0 roz? ° ‘ 
by n ie p rzek o n ali się nakoniec byli 0 nicośc? g
k tó reg o  czynili ta k  w ielkie pośw ięcenia i nie z ro z u m ilu  ? ’• 
nej ro li, k tó re j się  s ta li dobrow olnym i ak to ram i. uesz-

M aro tto , je n e ra ł chy try  i zręczny, zaw arł ugodę z je n e ­
ra łem  królow ej przez zrobienie je j  ustępstw , i rozlew  krw i 
zaw ieszony zosta ł. W praw dzie Don K arl os nie p rzy s ta w a ł na 
w arunk i i w m anifeście nazw ał swego je n e ra ła  zd ra jcą  ojczy­
zny, lecz p re te n d en t ów do korony, u p ad ł już  b y ł w opinii 
publicznej, uznany za niezdolnego do rządów, i g łosu  jego 
słuchać już  zaprzestano . Z drugiej strony,” ja k k o lw iek  by roz­
paczliwym  by ł opór p a rty i p o d d a n y c h ,  pom im o to p rze­
g raliby  s p ra w ę , gdyż K ry s ty n a  zażąd a ła  posiłków  u obcych. 
L udw ik F ilip  w sp iera ł ją  w ojskiem  i pieniądzm i francusk ie- 
mi. O sta teczn ie odniosła  ona zwycięstwo, n a  nieszczęście t e ­
goż sam ego ludu, k tó ry  s ta w a ł b y ł niegdyś w je j obronie.

H iszpania o trzy m ała  lekcyę dośw iad czen ia , chociaż n ie­
s te ty  za p ó ź n o !

A te ra z  cofnijm y opow iadanie nasze.

O rdunuo , m iasteczko Basków, położone u s tóp  S ierra , 
z łączonego z łańcuchem  gó r p irenejskich , w zię ło , podobnie ja k  
w szystkie inne m iasta  i m iasteczka, czynny udzia ł w wojuie 
W ielu jego  w alecznych obyw ateli poległo z b ron ią  w rę k u  ,’ i 
wielu m łodych ludzi nie pow róciło więcej w dom owe p r o g i , 
n ie jedna dziew ica no siła  żałobę po m ężnym  sw ym  uarze- 
czonyin .

O tóż jeden  z takow ych m łodzianów  b y ł M arin o , syn 
poczciwego ro ln ik a  z O rdunno, ukochany je d y n ak , na k tó reg o  
odjazd p a trz a li rodzice- ze drżeniem . P rz es ta ły  ich zajm ow ać 
liczne trzody , up raw ne pola i bogate  ż n iw a , odkąd  s tra c ili

z oczu is to tę , d la  k tó ie j serca ich biły , d la  k tó re j p raco w a li 
z rozkoszą. On p o je c h a ł, posłuszny  w ezwaniu ojczyzny, n a  
obronę uroczystych przywilejów , k tó re  m ały  lud  g ó ra lsk i z d o ­
b y ł d la  się w -b itw ach  z Saracenam i, a  k tó re  po ty lu  w iekdch 
używ ania, rząd  K rystyny u siłow ał m u w ydrzeć ; —  on p o je ­
cha ł, posłuszny pow ołaniu księży, k tó rzy  upatryw ali zbaw ie­
nie w fana tyku  Don K a r lo s ie , pod rządam i k tó reg o  z a m ie ­
rzali przyw rócić średniow ieczne in s ty tu c y e ; po jechał — d z ie l­
ny m łodzian — w dobrzej w ierze p rze lan ia  k rw i za św ię tą  
spraw ę; i podczas gdy się pośw ięcał za ludzi, k tó rzy  nie m ie li 
innej zasług i nad^ tę , co Sobie przypisyw ali jakoby  odziedzi­
czoną z ła sk i bożej, ciż sam i ludzie...

Lecz nie uprzedzajm y w ypadków . Roztaczać się i bez 
tego będą  szybko, sm utno  i krw aw o, ja k  um ysł ty ch , k tó rzy  
je  zrodzili.

D ziało  się w A m escuas. —  /u tn a la -c a r re g u y  , g łó w n o ­
dow odzący K arlistam i, sp o tk a ł się z a rm ią  R od ila  , je n e ra ła  
party zan tó w  K rystyny. P o tyczka odby ła  się z zap am ięta ło śc ią  
K rystyńczycy  przew yższali liczbą swoich n iep rzy jac ió ł, lecz za  
to  Baskow ie bron ili p raw  nejsw iętszych; nięztw o ich nie m ia ło  
g ran ic  —  a  je d n ak ż e  zostaliby  pobici, gdyby u je m lona o d ­
w aga jednego  z ko ła  ich ryceizy .

(C. d. n .)



lepszy sposób kierowania wyborami tak, ażeby z urny wyborczej 
wyszli prawdziwi reprezentanci opinii publicznej większości mie­
szkańców miasta Lwowa“ —  gdyż dotąd praktykowany zwyczaj 
wybierania komitetu przedwyborczego temu nie odpowiada, jak 
mieliśmy przykład w działaniu komitetu przedwyborczego z roku 
1866/67 który przeprowadził wybór fedaralisty, rezolucyonisty j 
g ł ó w n e g o  s p r a w c y  u c h w a ł y  s e j m o w e j  z d n i a  2. 
m a r c a  1867, a który to komitet wniosku jednego z ówczesnych 
członków komitetu, ażeby się zając wypracowaniem programu po­
litycznego nawet pod rozprawy nie dopuścił. ►

* Tarnopol 1. sierpnia. Minął jarm ark św. Anny i z X 
wił jurócz niesmaku, u każdego szlachcica podolskiego, nie n a le ż ą c e j ' 
nawet do towarzystwa balagułów w drugiem pokoleniu, kieszenie 
próżne, jako najlepsze świadectwo frymarki jarmarcznej, odnoszącej 
się tak dobrze do, koni jak i do polityki.

Spokój niczem nie zamącony zapanował nad grodem, o któ­
rego posiadanie z równym skutkiem walczą Palacy, Rusini i Żydzi 
na przemian, nie dziw więc, że te chwile letargu i gorąca kani- 
kularnego nie rozbudzają naszego życia autonomicznego, które drze­
mie sobie w najlepsze, nie łamiąc na próżno głowy nad załatwie­
niem bogdaj miejscowych spraw, chociażby ono do rzędu najważ­
niejszych się zaliczały. Słowa Napoleona I II . „iuortia sapientia" 
znalazły odgłos u ojców i dziadów naszego m iasta— więc też cze­
kają, ażali jaki Giskra nie uwolni ich od służby, która za drobne 
korzyści wymaga stosunkowo większej pracy, a przynajmniej my­
ślenia.

Tymczasem kolej, ten wróg stagnacyi, odcięła miasto w zu­
pełności od ogrodu publicznego, wielkim kosztem utrzymywanego, i
odjęła mieszkańcom jedyną przyjemność przechadzki, a czas, nie 
ubłagany wróg lenistwa, niszczy coraz bardziej nowy budynek szpi­
talu niedokończonego, który mimo swej obecnie siedmdziesięcio- 
tysięcznej wartości, nie może znaleść właściciela pomiędzy trzema 
instytucyami nierządnemi, t. j. radą gminną, powiatową i krajową.
I  właśnie ten brak właściciela zniewala mnie do niniejszej kores- 
pondencyi w nadziei, iż sprawa publicznie poruszona, doczeka się 
przecież kiedyś pomyślnego załatwienia. Rzecz ma się jak na­
stępuje :

Za rządów niezabuwieunego JE . hr. Agenora, powziął ów­
czesny starosta obwodowy p. Piwocki, ni ztąd ni z owąd myśl 
wybudowania szpitalu na 4 0 0  łóżek, chociaż miasto posiada dwa 
szpitale, mianowicie jeden powszechny, a drugi żydowski, które jak 
raporta świadczą urzędowe, po dziś dzień nigdy przepełnione nio 
były. Myśli tej uczepiła się biurokracya lwowska, zapewne w celu 
uzyskania pochwały od ministerstwa za cywilizowanie Barenlandu; 
rozpoczęto składki, i to jak  się okólnik wyiaża „u wysokiej szlach­
ty i okolicznych włościan “ i zebrano w przeciągu lat siedmiu dwa­
dzieścia kilka tysięcy, miasto dało 22 tysiące, fundusz krajowy
10.000  złr., funduśz ochotników przeszło 11 tysięcy, dość że suma 
składek wyniosła 72 .224  złr., za którą p. Piwocki wybudował dwu- 
piątrowy gmach i pokrył go cynkiem.

Od lat sześciu sterczą więc mury z czerwonej cegły, bez 
okien drzwi i sufitów i służą różnorodnemu tałałajstwu za schowek 
zbrodni i zdrożności. Zapas materyałów, wynoszący kilka tysięcy 
złr., rozkradziono przez połowę, i nie znalazł się do tej pory nikt 
jeszcze, ktoby wziął pod dozór ten majątek skład ;owy. Budynek 
niszczeje coraz bardziej, i nie ma nadziei nawet, by się kto nim 
raczył opiekować.

W ubiegłym roku poruszył tę sprawę p. Chrzanowski w wy­
dziale rady powiatowej skałackiej, pod tytułem, że powiat konku­
rował do tego budynku i zażądał oddania funduszów do rąk władz 
samorządnych. Od tego czasu trw ają rokowania i doprowadzono 
zostały do tego rezultatu, że wydział krajowy przekazał budynek 
miastu z obowiązkiem dokończenia takowego na szpital i zwrotu 
danych zaliczek; tymczasem rada miejska oświadczyła się stanowczo 
przeciw temu, nie chce ni budynku ni ciążących na nim obowiąz­
ków, i oświadczyła tarnopolskiej radzie powiatowej: Timeo Danaos 
et dona ferentes, a rada również powiedziała to samo wydziałowi 
krajowemu. Budynek jest dziś res nullius, a to dla tego, ponie­
waż wszyscy, idąc za panią matką, chcą mieć szpital trzeci, chociaż 
chorych nie ma.

O ile mogłem się dowiedzieć, starał się o nabycie tego 
gmachu Wiktor hr. Baworowski z Myszkowiec, który ma zamiar 
prywatną swą bibliotekę cenną, tudzież zbiory naukowe wielkiej 
wartości przeznaczyć dla szerszej publiczności i utworzyć niejako 
dobroczynną fundacyę. Jeżeli więc istotnie jest to zamiarem lir. 
Baworowskiego, natenczas należało się chwycić tej myśli i przyszłe­
mu fundatorowi tak wysoce pożytecznej instytucyi poczynić wszel­
kie ułatwienia, albowiem potrzeba takiego przytuliska dla umiejętno­
ści tu  u nas na kresach bardzo się czuć daje.

Przedewszystkiein jednak należy cały ten budynek wraz 
z zapasami materyału oddać miastu jako własność nieobciążoną, 
mianowicie zaś uwolnić miasto od obowiązku zwrotu wszelkich zali­
czek i od obtwiązku fundowania tam Szpitalu — jest to bowiem 
jedyna możliwość oddania komuś w zarząd tego budynku. Również 
nie można obciążać miasta obowiązkiem dokończenia, które obli­
czono na 50 ,090  zł. —  jednem słowem należy zostawić miastu 
wolną rękę, gdyż iuaezej zniszczeje cały budynek, który kosztował
72 .000  złr.

Zresztą jeżeliby lir. Baworowski nie skłauial się do takiej 
łuudacyi, to miasto dysponując budynkiem, mogłoby z czasem jaki 
inny zakład tam postawić. Brakuje tylko chęci, a ze strony wy­
działu krajowego iuicyatywy a nie wątpię, że w tak ubogiej 
okolicy, jak nasza, gmach ten pomieściłby wiele pożytecznych 
iustytucyj.

Urody 3. sierpnia.
(M.E.) W ciągu przeszłego tygOdma odbywały się u nas 

publiczne popisy tutejszej szkoły izraelickiej, t o nich w tej pierw­
szej korespoudeucyi mojej mówić chcę wyłącznie.

Język niemiecki prawdziwym jest bożkiem tej szkoły, nie 
szczędzą dlań ani czasu ani kosztów, najtroskliwiej ez | lolęgno- 
wany — odznaczył się jak zwykle wymęczonym postępem.

Uderzające postępy malców w uauce jeograln powszechnej 
miłe na obecnych sprawiły wrażenie— to tylko pożałowania go ne
że o ile młodzież; celuje w zuajomośi jeogratii powszechnej, o y
zaniedbany jest wykład szczegółowy geografii ojczystego raju, 
mapy -niedokładne, o Karpatach ze swoimi Beskadauii, la trann  
i najwyżej w Europie położoneiu i jezioram i, (Morskiem Okiem), 
o -Wiśle, Sanie, Bugu, Dniestrze, Zbruczu Prucie, Notnnie i t. d., 
świadkach naszej historyi, o zdrojowiskach mineralnych, kopalniach 
soli gdzie Niemcy gospodarują i t. d. —  i wzmianki nie było.

Nie łudźmy s ię , uderzmy się w piersi i mówmy prawdę!
zkąd i jak młfidź nasza pokochać może ziemię ojczystą, kiedy jej
nie zna? kiedy już w kolebce wypychają ją  w przestwór nieogra­
niczony i cudzy.

Co do języka polskiego, przy tej szkole ten jest za pasier­
bicę uważany —  dla niego ani czasu, ani kosztów nie ma. 
Z pryjemnością jednak mogę tu  podnieść zasługi p. N athana 
Kaliera inspektora tej szkoły, Mąż ten zrozumiawszy prąd tera- 
źuiejszy rzeczy i perespektywę przyszłości, nie spuszczając się na 
nauczyciele, wziął książkę do rąk i sam z największą uwagą ogza- 
minowal, zadawał dzieciom różne pytan ia, na które uczniowie 
z dobrem przygotowaniem odpowiadali. Za co mu w imieniu rodzi­
ców i języka ojczystego najserdeczniejsze dzięki składam.

Nauczycielowi polskiemu p. Markstein muszę przyznać, wie­
dząc w jakim stanie on tę klasę od swego poprzednika odebrał — 

‘chlubne wywiązanie się ze swego pierwszego egzaminu.
Co się tyczy 3 i 4 klasy dziewcząt, to aż miło było słyszeć, 

jak nasze córki pod kierownictwem p. Haladowicza dobrze po 
polsku czytały i na zapytania odpowiadały. Pana Haładewicza 
śmiało można postawić jako wzór dla wszystkich innych nauczycili 
tej szkoły.

Ubolewać tylko należy, ze stosunek godzin wykładowych jest 
bardzo niesłuszny: niemieckich 14 ,. a polskich zaledwie 4 w ciągu 
tygodnia!

* W Mikulinie w pow. złoczowskim dnia 23. z. m. w nocy 
włościanin M. Mudrak podpalił własny dom,  przyczem i stajnia 
zgorzała. Syn i żona właściciela odnieśli ciężkie rany; winowajca 
został uwięziony.

* — o—  I l e  M o s k a ł o  w ó d k i  p i j ą  dowodzi zestawienie 
ogłoszone niedawno przez petersburgskie ministerstwo finansów, 
z którego okazuje się, że jakoś podatku za gorące napoje w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy tego roku, wynosi ogromną sumę
36,681 ,000  rubli, a o 360,649 rubli więcej, niż w tyra samym 
okresie roku zeszłego.

* — o—  U K a r m a l i t a n e k  w N e u b u r g u .  Z powodu 
wypadków krakowskich, jeden z dzienników bawarskich donosi, 
że przy zniesienu klasztorów w Bawaryi, wykryła się podobnie 
okropna tajem nica, a to także w klasztorze Karmalitauek. N ie­
szczęśliwa o której mowa, nazywała się Alborta Pfister, była za­
konnicą w klasztorze w Neuburgu nad Dunajem, a była niezwy­
kłej piękności, jak  to ze śladów jej w postaci i w rysach twarzy 
wnioskować należy. Przy zniesieniu klasztorów znaleziono ją  zamu­
rowaną do połowy ciała i również jednę rękę miała wmurowaną, 
a 1803 przeniesiono ją  do domu obłąkanych. Choroba jej była 
zupełnem obłąkaniem, czasami widok mężczyzny wytoczył gwał­
towne napady. Chętnie oddawała się zwykłym pracom szpitalnym , 
a nucąc przytem swe piosnki klasztorne i zwyczajom zakonniczym 
całowała ziemię. Umarła na puchlinę wodną, po 13 letnim po­
bycie w domu obłąkanych.

* Arader Zeitung  donod, że znany w Krakowie krawiec 
Feliks Kozłowski, dawniej zamieszkały przy ulicy Szewskiej, ska­
zany w r. 1864 przez sąd wojenny w Krakowie na 11 lat ciężkie­
go więzienia, wypuszczony został temi dniami z fortecy w Aradzie, 
gdzie karę swoją odsiadywał.

* Z p o d  K r u s z w i c y  donoszą do Gazety Toruńskiej. 
Na dzień 11. sierpnia, w rocznicę unii lubelskiej, zamierza wiele 
rodzin z rozmaitych okolic zjechać się pod wieżą kruszwicką. 
Wspólna wieczerza pod namiotami, koncert, wycieczki po Gople, 
sztuki ogniowe i t. p. przyczynią się do urozmaicenia zabawy. 
Ukończone żniwa pozostawiają wolną chwilę do odwiedzania Piasto­
wego grodu, a okoliczności więcej sprzyjających zaledwo się docze­
kać. Spodziewać się należy, że duch łączności pod godłem unii i 
tego przedsięwzięcia nie opuści, ale zgromadzi w dniu tym pamięt­
nym liczne zastępy uczestników.

* — o—  O k r o p n e  n i e s z c z ę ś c i e  wydarzyło się dnia 
1. b. m. z rana w kopalniach położonych między Dreznem i Lo- 
szwicem. Donoszą nam naoczni świadkowie, iż dnia tego powstała 
tu  w tej okolicy straszna burza. W skutek licznych gwałtownych 
gromów zawaliły się niemal wszystkie szyby kopalni loszwickiej; 
z liczby 4 5 0  robotników pracujących tam w owej nieszczęsnej chwi­
li, jest 5 0  zdlbitych. a około 200  ciężko rannych. W ciągu dnia 
następnego wydobyto z gruzów 30  trupów i 75 ciężko rannych, a 
to z wielką trudnością. Oprócz tych nieszczęśliwych dotkniętą jest 
każdego z nich rodzina; są to powiększaj części Czesi.

* — o -  N o w y  u n i w e r s y t e t  w P r u s a c h .  Czytelnik 
sądzić będzie niezawodnie, że chodzi o uniwersytet w Poznaniu, o 
któ-y tak dawno, choć na próżno starają się Wielkopolanie. Tym­
czasem z okólnika arcybiskupa Ledochowskiego dowiadujemy się, iż 
wzywa do składek na uniwersytet katolicki w Niemczech.

Oto okólnik arcybiskupa poznańskiego, ogłoszony w urzędo­
wym kościelnym dzienniku dyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej; 
zawiera on następujące rozporządzenie:

„Dawno już wiadomo jest przewielebnemu duchowieństwu, że 
staramy się o założenie uniwersytetu katolickiego w Niemczech. 
Aby poprzeć tak ważne przedsiębiorstwo dla kościoła, ojciec św. 
papież Pius IX. udzielił zupełny odpust wszystkim wiernym, któ­
rzy trzykrotnie codziennie odmawiają Ojcze nas, Zdrowaś Marya 
etc. Odpust ten może być osiągniętym przez przyjęcie sakramentu 
pokuty i składki na rzecz tej wszechnicy stosownie do majątku. 
Treść tego odpustu jest w języku (łacińskim.) Uwiadamiając o tern 
przewielebne duchowieństwo, uwiadamiamy oraz, że datki należy 
nadsyłać na ręce przewiel. arcyb. kolońskiego *).

Poznań 27. maja 1867.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański, Mieczysław.

* w  r e d a k c y i  Rękodzielnika złożył p. Panasiewicz, to­
warzysz blacharski, między kolegami pracującymi w warstacie przy 
kolei Karola Ludwika, zebraną kwotę 28 złr. 40  cl., przeznaczoną 
na obchód rocznicy unii lubelskiej. W następnym nr. Rękodziel­
nika  będzie imienne wyliczenie dawców, tu jednak muszę podnieść 
to patryotyczne postępowanie naszych rzemieślników, godne naśla­
dowania. Ileż to razy spotyka się kwaśne miny, jeżeli wypadnie 
im złożyć kilkadziesiąt centów na jaki cel publiczny. W teaczas z 
ciężkiemu westchnieniami odwołują się do oszczędności, mówią o 
poświęceniu i ofiarach,, gdy z drugiej strony wyrzucić kilka lub 
kilkanaście guldenów na nic, wcale im nio obciąża sumienia. Tu 
patrzcie, ludzie w pocie czoła na grosz pracują, na jednego szó­
staka całą godzinę, a przecie każdy z nich ochotnie ten krwawy 
grosz niesie dla dobra sprawy i kazań nie mówi i nie narzeka na 
ciężkie czasy. Patrzcie, panicze, jak pięknie praca wpływa ua uza- 
cnienio ludzi; D i e  marnujcie czasu, to i grosza zarobionego nie 
roztrwonicie i mieć zawsze będziecie tyle, aby skromnym datkiem 
przyczynić się do potrzeb narodowych.

Członkowie stowarzyszenia „Gwiazdy" złożyli w redakcyi 
Rękodzielnika 3 złr. 48  ct. w. a. na obchód rocznicy unii lu-
belskiej. _ _ _ _ _ _ _ _

*) Lepiej użyć te datki na założenie wszechnicy poznańskiej.
(przyp. red.)

Ruch .Stowarzyszeń.
* s p r a w o z d a n i e  z czynności wydziałn towarzystwa przy­

jaciół sceny narodowej od 15. czerwca do 31. li; ca 1869.
W przeciągu czasu półtora miesiąca wypracował wydział:
1) Regulamin dla wydziału i walnego zgromadzenia.
2 ) Petycyę do cesarza o zniesienie przywilejów krępujących 

rozwój sceny polskiej we Lwowie.
3) Plan do założenia szkoły dramatycznej.
4 ) Urządził na korzyść funduszu towarzystwa zabawę o°ro- 

dową na Wysokim Zamku.
5) Zaprosił z każdego powiatu 2 —3 zaś z miasta Lwowa 

10 osób na delegatów.
6) Uchwalił ua posiedzeniu odbytem pnia 31. lipca przedło­

żyć plan do założenia szkoły dramatycznej wydziałowi krajowemu 
radzie szkolnej, kasie oszczędności, bankom lwowskim i zakładom 
asekuracyjnym w celu uzyskania subwencyi, zaś do adm inistracji 
zakładu lir. Skarbka w celu uzyskania bezpłatnego lokalu na tęż 
szkołę.

Petycya do cesarza zostanie wysłaną skoro się zbierze sto­
sowna ilość podpisów —  czemu stoi glówuie na przeszkodzie 
ta okoliczność, że ze 120 mieszkańców kraju zaproszonych przy 
końcu czerwca na delegatów, dotąd tylko 31 odpowiedziało, a 17 
delegacyę przyjęło.

Przeto uprasza wydział tych szanownych panów, którzy do­
tąd ną zaproszę:.ie na delegatów nie odpowiedzieli, ażeby to jak 
najrychlej uskutecznili, a w razie nieprzyjęcia delegacyi—  zastępcę 
zaproponować raczyli.

Ostatnie wiadomości.
Wedle doniesień dziennika Pester Lloyd  wykreślić ma 

węgierska komisya wojskowa z budżetu wojskowego 5 milio­
nów złr.

Debatte i N. fr. Presse dowiadują się, jakoby moskiew­
ski komitet słowiański przesłać miał Palackiemu 5 0 0  rubli 
na premię za napisanie najlepszej biografii Hussa.

Narodni L isty  donoszą, iź w Pradze odkryć miano pod­
ziemny chodnik, prowadzący od klasztorów Karmelitów do 
Kapucynów na Hradczynie.

Ekskrólowa hiszpańska skłaniać się ma do abdykacyi 
na rzecz syna swego, ks. Asturyi.

Co do rozruchów Karlistów donoszą z Hiszpanii, iź ta ­
kowe wkrótce stłumione zostaną zupełnie. — Z drugiej znowu 
strony mówią o wybuchu powstania na rzecz ks. Montpensier.

Również donoszą z Madrytu pod datą 3. b. m., iż po­
między Stanami Zjednoczonemi a Hiszpanią rozpocząć się 
miały rokowania względem odstąpienia Kuby Stanom Zjedno­
czonym, za co Hiszpania otrzymaćby miała 100 milionów bo- 
nifikacyi. — Pod tą  samą znowu datą donoszą również z Ma • 
drytu, że pogłoska o rokowaniach pomiędzy Hiszpanią a Sta­
nami Zjednoczonemi względem przyznania niezawisłości Kuby— 
najmniejszej nie ma podstawy.

W Lizbonie mianowany być ma Carvalho ministrem 
finansów, zaś Mendoza ministrem sprawiedliwości.

Kursa z dnia 5. sierpnia 1869,
godz. 2  min. 25 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt. 305 .60 . Akcye kred. węg. 110.00. 
Akcye banku anglo - austr. 395 .25 . Akcye anglo - Węgier. 116.00. 
Akcye banku franko-austr. 139.75. Akcye banku narodowego 751 .0 . 
Akcye gałtc. Hipot. 105 .— . Akcye handelsbank 0 0 .— . Akcye bau- 
bank 62.90. Akcye Verkehrsbank — .00. Akcye generalbank
— .— . Galie, bank krajowy — .— . Kolej Karola Ludwika 
260 .— . Kolej siedmiogrodzka 17 9 .— . Kolej południowa 270 .50 , 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 2 0 5 .— . Kolej państwowa 4 0 8 .— . 
Kolej Rudolfa 175.— . Kolej wschodnia 144 .— . Kolej półno­
cna 231 .— . Kolej alfóldzka 179.— . Kolej węg. północno-wschodnia 
1 70 .—  °/0 Metaliki 62 .80  Losy z 1864 roku 122 .50 . Losy 
z 1860 roku 101.60. Pożyczka narodowa 71 .90 . Indemnizacya 
75.25. Napoleondor 9 .91. Dukat 5 .89. Londyn 10 funtów sterl. 
123.80. Srebro 120.85. Usposobienie słabe.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4. sierpnia.

PP. hr. Koziebrodzki S. z Chlebowa, Kotkowski J .  z Czerlan, 
Przybysławski W. z Podola, Uznańska A. i Zagórski S. z Lipo­
wca Schnell F. z Brodów, Coramersi A. z Wiednia, Kopystyńsk 
J .  z Zadorowa, Tarnowski F. z Zalesia , Stojanowski J . adw. z 
Tarnowa, Madejski W. dr. med. z P ien iak , Brześciański S. z 
Rustweczka, Gątkiewioz M. z W iednia.

N A D E S Ł A N E .
W kronice Gazety Narodowej z dnia 4. sierpnia 1869 

nr. 197. jest fałszywie umieszczony romantyczny wypadek w tym 
względzie, iż opisuje, że „wśród takich okoliczności ceremonia ślubna 
nie mogła dojść do końca." Bardzo by to było dobrze dla całej 
publiczności, gdyby sceny miejscowe zawsze jaśniej wyhiszczone i 
poparte były dokladnemi dowodami, gdyż redakeya (j-aze/y Naro­
dowej która lada fiaszki odbiera, a w późniejszych numerach odwo­
łuje, zapewne nie ma materyału, by publiczność prawdą zając.

Ceremonia ślubna odbyła się i jako zawarta od kościoła po­
twierdzoną została. R. M

W  d .  15- s i e r p n i a  w y c h o d z i  z e  L w o w a  d o  
W i e d n i a  p o c i ą g  t o w a r z y s k i  po z n i ż o n y c h  c e n a c h .  
Pociąg wyjdzie ze Lwowa o godzinie 8 rano (według zegaru lwo­
wskiego) i stauie w Krakowie o godzinie 6 wieczorem, gdzie 
zabawiwszy godzinę, wyruszy dalej i zdąży o godz. 7 rano do 
Wiednia. Biletów dostać można we Lwowie w adm inistracji 
„Dziennika lw0w.‘ , w ksi jgarni Seyfarta i Czajkowskiego, w Prze­
myślu, Jarosławiu, Rzeszowie, Tarnowie i Krakowie przy kasie kolei 
żelaznej od 1. do 14. sierpnia. Bilety tam i napowrót kosztować będą 
ze Lwowa 22 złr. 111. id., 33  zlr. 11. kl.; z Krakowa 11 złr. 
50  o. 111. kl., 16 zlr. II. kl. Podróżnym wolno na każdej stacyi 
według upodobania zatrzymywać się, byłoby powrót wr dniach 30 
od dni wyjazdu nastąpił. Wsiadać również można na stacyach w 
Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie i Tarnowie.



Pszenica korzec 170 f. 8.00 — 8.50, żyto korzec 160 f. 
4.50—4.70, jęczmień korzec 140 f. 4 00 — 4.80, owies korzec 
100 f. 8.50—3.80, Kukurudza korzec 170f. 4.50— 4.G0, hroczka 
korzec 140 f. 5.00—5.15, koniczyna korzec 180 f. 40.00 —42.0, 
rzepak korzec 150 f. 12.75 — 13.0, inianka korzec 150 f. 10. — 10,25 
groch korzec 180 f. 4.00—4.50, łój 100 f. 31.00—31.50, 
potaż 100 ft, 14.50— 15.50, chmiel 100 ft. 75.0—80.0, spi­
ritus wiadr. 12.75—13.00.

Cennik giełdy plenięż. i towar, we Lwowie 
dnia 5. sierpnia 1869

Akeyekoleigal. Kar. Lndw. po200zlr. m.k.
„ „ lwów. czerń, po 200 ztr. w. a, er.
„ „ banku hypot. gal. po 200 ztr. 40"„
„ „ papier. czerlańskiejpo200zlr. w. a. . ' . .

f.isty zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0 a
v n n n r  /o J S ,o .
„ ,  banku hypot galic. , • g* , ' . .

Galie Zakładu kredytów włościan. ' -=»
Obligi indcmnizacyjne galic.......................

„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin. ’ ' ’ ’
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi

Żądam 
złr. i kr

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 41 rano 
„ w ,t ,, ,, 5 ,, 16 wieczńr

Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 10 m. 49 rano 
v >• ii w w „ 9 m. 48 wieczór
,, „ do Brodów i Złoczowa ,, 11 m. 9 rano,
,i „ m » ,, 10 „ 8 wieczór.

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 10 min. 9 rano 
ł, ,, >■ ,, ,, tł ,» 28 wieczór.

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 m. 21 rano. 
>, „ „ „ „ j t  ' 4 m. 36 wiec*
Z Brodów i Złoczowa o godzinie 5 min. 4 rano.

„ 4 „ 16 wieozór.

lwowsko-czern

Dukat h o lendersk i........................
Dukat c e s a r s k i ..............................
Napoleond’or ..............................
Pótimperyal ro s y js k i ....................
Bubel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Srebro .............................................

Bolesław Głowacki,
Doktór medycyny, Chirurgii 

i Akuszer,
były lekarz przyboczny Jego Excelen- 

cyi JW go Pana Ministra
hr. POTOCKIEGO,

zamieszkał stale we Lwowie i udzielać' 
będzie rady lekarskiej od godziny H ej 
do le j w południe w pomieszkaniu tym- 
czasowem przy ulicy Halickiej pod 
1. 4 5 3 1/i  na 2giem piętrze w domu 
Wgo Pana Dra M aciejowskiego. 

1616-2-5

Objąwszy w drodze kupna

d i e  e w i l k e i t

aj no wszy wyi n. I; t zek dla palących!
Fabrykat krajowy.

Aromatyczne liście tytoniowe z Hawanny ^
. — przesiąknięte najdelikatniejszym aromatom Hawanny, włożone w skrzynecz- 0  

ki cygarowe, udzielają cygarom lub tytoniowi chocby najposledniejszego >— 
O  gatunku już po 2 dniach, przyjemne Hawanuie wyrównywająoe aroma, w ten . 

sposób, iż nawet znawca nie spostrzeże, mniemając iż Hawannę pali.
Jeden liść wystarczy do aromatyzowania 25 sztuk cygarów, którym li- 

ściem postępowanie rzeczone 10 krotnie powtórzyć można. Liść ten, nieu- CD 
źytkowany pomiędzy papier umieszczony, nie traci własności swoich. Nie £3 

• g  ma zatem lepszego środka, by za tanią cenę delikatnie i dobrze palić. “

g  I Główny Skład  dla Niemiec i A ustry i u € .  Hauser w  Wiedniu, 
os I M ariah ilfe rs tras8e  Nr. 116. ’ ^
P -  Przesyłki na prowincyę uskutecznia się za nadesłaniem gotówki lub za (Sf1?  

.2^ zaliczką pocztową. Jedna paczka (zawierająca 6 sztuk) z opakowaniem 1 złr. £5 
O  60_ct. M.niej J a k  jedna paczka nie by wa rozsyłaną. Trudniący się rozsprzo- £3 

dążą, otrzymają znaczny rabat. Składy zostają urządzone we wszystkich ^  
miastach Austryi i Niemiec. ^
UWAGA. Ponieważ rzeczony artykuł szczególnie w Niemczech bardzo na­

śladowanym bywa, przestrzega się przeto szanownych pp. konsumen­
tów względem nabywania podobnych fabrykatów, nie m o g ą c y c h  się ro-1 
wnać z prawdziwemi liśćmi Hawanny. 1582-1-12T [

Kie ma lepszego środka, by za tanią cenę dobrze palić.

Pierwszy austryacki 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

połączony z szko łą
O .  L E N  Z ,

w Wiedniu, I.andstrasse, Marzergasse 
Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki
V elocipćdów

podług rozmaitych niemieckich, augiel- 
skieb i amerykańskich s y s t e m ó w ,  

k o n s t r u k c y i  i w y p r a w y
2-kolowe dla chłopców i mężczyzn do 

powszechnego użytku.
3-kołowe dla dam i dzieci.

Do używauia w ogrodach, parkach i 
na wsi.

Przy najwyborniejszej jakości, ceny 
najtańsze fabryczne.

Uprasza się, by wyroby tejże fa­
bryki nie pomieniać z takiemisz zagra­
nicznymi, pośledniejszej sorty. 

1401-25-26

B rada Jtriinner
w W i e d n i u

Skład we Lwowie u
A .  s t e i f f a  S y n ó w

Lam py Vwli-n l"..,.
y ja sw e *  Karol Groman,

Odpowiedzialny reduktor: Karol Widman. H. Jasieńskiego


